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«®ny ogłoszeń: Na l -e j  stroni® 
wiersz p e t i tow y  mk, 4.00, 
sm Ul-ej s t ro n ie—m k. 2 .00 , 
s a  IN-ej s t r o n i e — t.50 f., 

) n ades łane  za  w iersz gar- 
&xontowy — mk. 5.00 D ro b ­

na ogłoszenia po 20 fen • 
m  w yraz. N ajm niejsze  drób* 
s e  ogłoszenie mk. 1.80.

R ed ak c ja  i A dm in is trac ja  m iesz- 
siQ pod  M  4-yxa przy  

eiioy S tarososnow ieckie j w 
Sosnowcu.

Adltss d la  listów i depesz; 
„Iskra" ,  Sosnowiec.

Prenumerata wynosił Z odnoszę •
n iem  rocznie mk. 72.00 — 
półrocznie m k, 36.00 — 
kw arta ln ie  m k. 18.00 — 
m iesięcznie  m k , 6.00, z p rze- 

‘ sy łk ą  pocztow ą m k. 6.00 
fen. miesięcznie. Cena n u ­
m eru  po jedynczego  30 fen

R edakc ja  o tw ar ta  od 8 rano d s  
7 wlecz. — Rękopisów n a ­
des łanych  R edakc ja  n i «
zwraca.

'dziennik pelitycxesy, I

§ddziały własne: W  B ędzin ie  u i
M ałachow skiego 9, w  D ą ­
brow ie ul. S ienkiew icza

— _____ -  | -........  ...----- —     ■ r wrnmirTiTnrrimri— n------ ;------------------.-------— —  -----—---------- | -------- — —

I n s p e k t o r a t  w  IB^tUziiifte*

Ważna dli sprzedawców wyrobdw tytyplowyeh.
W skutek  rozporządzenia Generalnej Dyrekcji M onopolu Tytuniow sgo z dnia 2 grudnia 

1919 roku L. 11742U9, ogłasza się, że wszystkie osoby fizyczne lub prawne, k tó re  do tąd
m ają  ważne koncesje  na  sprzedaż wyrobów tytuniow ych i chcą te  koncesje  na dalszy czas
uzyskać, m uszą o to  wnieść do Inspektoratu  Skarbow ego w Będzinie należycie ostem plow ane 
podan ia  w  t e r m i n i e  d o  k « ń e a  g r u d n i a  1 .0 1 9  roJfcu.

W podaniu  tym  należy wyszczególnić:
1) Czy proszący prowadzi sprzedaż 1) f e a r l o w s  (i kategorji świadectwo handlowe), 2)

czy też d e t a l i c z n ą  (11 i III kategorji świadectw o handlowe), oboję tne , czy jes t  on
„detal is tą ‘‘, czy drobnym  sprzedawcą i określić, czy to  jest:

a) detaliczna sprzedaż sklepowa
b) „ „ res tau racy jna ,

2) czy proszący opłacił w roku 1914 lub 1915 pa ten t  na handel wyrobami tytoniowymi* 
a w danym  razie przedstawić dowody,

3) czy sprzedaż wyrobów tytuniowych odbywa, się do tąd  sam oistn ie  czy też łącznie z 
handlem  innych towarów  n. p. kolonjalnym (większym lub mniejszym), hand lem  to ­
warów m ieszanych i t. d.

Nadmienia się, że -p o s iad a jący  koncesje  na handel detaliczny, a więc zarówno „detalista" 
jak  i d robny  sprzedaw ca, nie m cże  w jednym  i tym sam ym  podaniu  prosić równocześnie  o 
pozwolenie na dalszy handel w roku 1920 i zarazem  o udzielenie pozwolenia na handel wy­
robam i tyturiiowymi innego rodzaju mb k a te g o r | i J a k  J e n ,  handel taba^zpy., k tóry  do tąd  \yykc-

Końcowo podaje  się do  publicznej wiadomości, że podań  osób , k tóre  nie mają do  dnia 
dzisiejszego ważnych pozwoleń na handel wyrobami ty tunłowymi, nie będzie się uwzględniać, 
z wyjątkiem inwalidów wojskowych, wdów i s iero t p o  tychże i s towarzyszeń względnie 
kooperatyw.

Inspektor Skarbowy.

Od dn ia  16 g ru d n ia  1919 r. D la  dziec i dozwolone.

I S en sacy jn y  d ra m a t  w  5 cz. pełen  n iezw yk łych  i zadziw ia jących  epizodów 
znanej wytw órni „Ciues" w R zym ie ze s ły n n ą  w łoską  a r ty s tk ą

P I N f l
w Sosnowcu.

|  w roli głównej.

Nad program: Włoski dziennik wojenny Ns 2.

K I N O

OlZft
w Sosnowcu.

P o czą tek  p rzed s taw ień  o 5-ej, w n iedzie lę  i święta, o godz. 4-ej. 
Obraz własnej A gencji  K inem atograf icznej „Corso* w W arszaw ie .

Dziś i dni n a s tę p n e ! 4 - ta  se r ja .  Dziś i dni n a s tę p n e !
dotychczas  n iew idzianego  g ło śn e g o  arcydzieła f lm o w eg o  francuskiej wytwórni B-ci

PflTHE w Paryżu p. t.

Hrabia M onte Christo
w edług  n ie śm ier te ln eg o  A I DUMASA (ojca) 

i u d zia ł em  n a jw y iiiliiie j s r jc h  a r l. lea tr ii „V.antiviHe“ M -!l8 Kel ly  Cdn s o i ,  L M atS at, te a tr u , ,G p in a s a “  L C elas i Earal
P oczątek  przedstawień w drr pow szednie  o  godzinie  5, 7 i 9 w ieczorem  a w niedz ie lę

i ś» i ę t a  o  g odz in ie 3 5 7 i 9 w ieczorem .____________
Ceny miejsc: Kupon do loży 6 mk.. i m ie js ce  5 mk., ii—4 mk., Ul —3 mk.

Passe-partout prócz urzędowych i prasowych nieważne.

KINO

SRR5
w Sosnowcu,

Od poniedzia łku  15-go do 2 l-g o  g ru d n ia Dia dzieci dozwolone.

C y r k u
sen sa cy jn y  d ra m a t  cy rk o w y  w 6 ciii częśc. w roli głównej FERN ANQRA.

ATRAKCJA Nad program 
P ie rw szy  raz  w  Sosnowcu 

W i & c t p o  w t e t r a s n y  » L c t  g i m s * a . « s t y  e a c « y m

ATRAKCJA !

D-r medycyny

b. o rdyna t  kliniki chorób skór­
nych, weneryczn. i moczo-płclo- 
wych. Używ. prep. 914. Anąilz. 

mikroskop.

8— l i g .  r., e— 8 pp. Kob. S— 6 pp
Cli. M ałachowskiego (Fabryczna) Na 16  

d. Pogody.

DO SKLEPU

I. fi(SlSlll!gi
M o d rz e jo w sk a  3  

nadszedł duży transport

do papierosów cygarniczek

Im

i n
Oświadczenie p. Patka.

W  nu m erze  „T e m p s‘a “ z dn. 
12 bm. ukaza ło  się  o św iadcze­
n ie  p. S tan is ław a  P a tk a ,  jak o  
d e leg a ta  Rzeczypospolite j n a  
k o n fe ren c ji  pokojowej.

P .  P a te k  mówił:
„T rudno  je s t  szczegółowo 

p rz y p o m in a ć  w szy s tk o  to, co 
-Polska uczyniła- w- c iągu  tego 
roku .  S tw ie rd za m y  w* je d n y m  
słowie, że  po ro k u  is tn ien ia  
o d tw o rzy liśm y  państw o , z k tó ­
rego  n ie jeden  lud , m a ją c y  po ­
za sobą  d łu g ą  przeszłość , n ie  
m ia łb y  się p rz y c z y n  ru m ien ić .  
Energja narodu polskiego o wie­
le przewyższyła nadzieje n aw e t  
n a sz y ch  optym istów  i pozw ala 
n a m  p a t rz e ć  w  p rzy sz ło ść  z 
ufnością .

„Dużo j e s t  j e d n a k  sk az  po 
n u ry c h  i m ożna pow iedzieć, że 
p raw ie  w szy s tk ie  poch o d zą  z 
z a g ran icy .

„T rak ta t  w e rsa lsk i  zapew nia  
n am  w a ru n k i  is tn ien ia  ja k n a j  - 
rozm aitsze , ale rów nocześnie  
paraliżuje nasze ruchy. Złe s t r o ­
n y  tej in s ty tu c j i  o d czu w am y  
b a rd zo  żywo, podczas  g d y  k o ­
rzy śc i  p o s iadam y, j a k  do tąd ,  
ty lk o  n a  papierze.

„N ap rzy k ład  co do g ra n ic  : 
Po  d ług ich  m ies iącach  k o n f e ­
r e n c j a  pokojow a us tanow iła  
w szędzie  ple iscy ty .  To roz­
wiązanie bękarckie kwestji g ra ­
nicznych n ie  dało n am  z p e­
w nośc ią  sa ty s fak c j i ,  chociaż 
pozostawiło n ad z ie ję  o d z y s k a ­
n ia  w iększej części z iem  pol­
sk ich  n a  Zachodzie.

„Te decyzje  je d n a k  pozosta­
ją  aż do tej chw ili  n a  pap ie­
rze, a obecnie  k w e s t ją  n a jb a r ­
dziej n ag ląc ą  i na jw ażn ie jszą  
d la  nas  j e s t  ra ty f ik a c ja  i egze­
k u c ja  t ra k ta tu .

„Ze w szy s tk ich  s t ro n  granice 
są  niepewne, a ta  n iepew ność

co chw ila  tam u je  p ra cę  n a ro ­
dow ą i n ie  zn a m y  ani ro z c ią ­
głości naszego  te ry to r ju m ,  ani. 
c y f ry  naszej ludności,  ani n a ­
szy ch  tbogactw , ani n aszy ch  
środków  p ro d u k c ji  i co chw ila  
p o ty k a m y  się o t ru d n o śc i  a d ­
m in is t ra cy jn e ,  zaw sze  z b ra k u  
granie .

P oza  w a lk ą  n a  froncie  b o l ­
szew ick im  je s te ś m y  o b o w iąz a ­
ni* dzięki, n iepew ności,  k tó ra  
n a s  o tacza ze w sz y s tk ic h  s tron ,  
i k tó ra  p o trw a  aż do w y k o n a ­
n ia  t r a k t a tu  u t rz y m y w a ć  liczne 
wojska.

„Nie t rz e b a  zapom inać, że 
d la  p a ń s tw a  tak iego , j a k  P o l ­
ska ,  k tó re  zaczy n a  swoje 
is tn ien ie ,  u t rz y m y w a n ie  takiej 
a rm ji  j e s t  ba rd zo  uciążliwe. 
J e s te ś m y  w  tej p rz y k re j  s y ­
tu ac j i ,  że n ie  m ożem y zape­
w nić  n a sz y m  żołnierzom , k tó  
r z y  id ą  do w a lk i z pośw ięce­
n iem , rzeczy  n a jn ie z b ę d n ie j ­
szych .

A p r z e c ie ż  nasi  żołnierze 
w alczą  n ie ty lk o  o in te re s y  pol­
skie , ale w  znacznej części 
rów nież  o in te re sy  aljantów.

„Oto d laczego  c h c ia łb y m  
sk łon ić  m ężów  s ta n u  św ia ta  
całego do s taw ian ia  sobie  co 
ran o  p rz y  p rz e b u d z e n iu  się  
p y ta n ia :

„Coby się sta ło  w Enropie, 
gdyby armja polska nie istniała?"

Odpowiedź, j e s te m  p rz e k o ­
n an y ,  z m u s i ła b y  ich  m y ś leć  
poważniej o te j a rm ji  polskiej.

„P rzed s taw iłem  p anom  p u n ­
k ty  dodatn ie  i p u n k ty  u jem n e  
k w e s t j i  polskiej.  Co do ty c h  
os ta tn ich  n ie  dziwcie się, że 
je  rozw inąłem  t a k  szczerze; 
do kogóż m ia łb y m  ta k  mówićl 
jeśli  n ie  do przyjaciół, do f r a n ­
cuzów!"

W JBf.
Moskiewski Centralny Komitet zagraniczny. — Ukraińska placówka 
w Kijowie. — Komitet dia wschodniej Małopoiskś. —  Usiłowania 
wzniecenia powstania. —  Uderzyć na tyły wojsk polskich!— „Soejai- 

borotbiści". — Grube ryby w sieci.

Lwów, 17 g rudn ia .

w i K urze li  F ranc iszkow i,  2) st. 
w ach m is trzo w i K o s tu rsk iem u  
A nton iem u , 3) st.  w a ch m is trz o ­
wi M ossoczem u F ran c iszk o w i i 
w szy s tk im  ż .powiatow ego D tw a

Rozkaz DOG. lw ow skiego  
N° 68 p rzyn iós ł  .‘n a s tęp u ją ce  
u zn a n ie  pochw alne: „W  im ie­
n iu  s łużby  w y ra żam  po ch w al­
n e  uznanie  1) st. w a ch m is trze -
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Od piątku 19 do poniedziałku 22 bm. Dla dzieci i młodzieży wstęp dozwolony.

I E & T B

I
l

S en sacy jn y  d ra m a t c y r ­
kow y  w 5 a k ta c h  w ło­
sk iej f a b ry k i ,  P asy n ali*

(d a ls z y  c ią g  C y r k u  'Wolfa?- o n a )  
N ad zw y czajn a  w y staw a , scen y  pa lącego  cy rk u , p rzew y ższa  w szy stk ie  

d em o n stro w an e  d o ty ch czas  teg o  ro d za ju  ob razy .

Będzin,
NA SCENIE ! 2 WIELCE ATRAKCJE!

n o  - W ok a ln y  B L A C K M D  STEEL
M u z y k a —śp ie w —ta ń c e ,  u tw o ry  n a jw ię k ­
sz y c h  k lasy k ó w  B e e th o v e n a ,  C h o p in a ,  

L iszta  i innych .

Pierwszy raz w Będzinie!

2 M F I I i l § ! ! ^ S 4 ^  9  Nadpowietrzny akt 
i l Ł - J j y s r ł l i B  £ .  g imnastyczny.

S c e n y  d o ty c h c z a s  n ie  w idz iane ,  g ro z ą  
p r z e j m u j ą c e  k a ż d e g o  widza.

Do o b r a z u  p rzy g ry w a  z a s to s o w a n a  m u z y k a  p o d  k i e r u n k ie m  p. L, D IM flU lO .

żand . w P rze m y ślan a ch , a to  
za  su m ien n e  w y k o n y w an ie  o- 
bow iązków  słu żb o w y ch , w 
szczegó lnośc i za p rz y czy n ien ie  
s ię  do p rz y trz y m a n ia  a g ita to ­
rów  b o lszew ick ich .

L w ow ska „G aze ta  P o ranna*  
w  sp raw ie  te j p isze:

„W  M oskw ie is tn ie je  „C en­
tra ln y  K om itet zag ran iczn y * , 
ja k o  w ładza n acze ln a  d la w szy ­
s tk ic h  o rg an izac ji bo lszew ic­
k ich  w p o szczeg ó ln y ch  k ra  
Jach  eu ro p e jsk ich . K om itet 
rz ecz o n y  ro zp o rząd za  o lb rzy ­
m im i sum am i, a p o n ad to  c a ­
ły m  sze reg iem  w y tra w n y ch  
d z is łaczy  i ag ita to ró w  bo lsze­
w ick ich  —  k tó ry c h  w y sy ła  za 
g ra n ic ę  w  c h a ra k te rz e  sw oich
?>ełnomocników z d odanym i im  
u d źm i d la  sze rzen ia  p ro p a g an ­

d y  bo lszew ick iej.
K om ite t m o sk iew sk i znow u 

p o siad a  w Kijowie, t. zw. „U - 
k ra iń sk i K om ite t zag ran iczn y * , 
s łu żący  ty m ’sam y m  celom , k tó ­
reg o  p o d o d d zia łem  je s t  p o ­
w s ta ły  w k w ie tn iu  b r.

Rewolucyjny i komunistyczny 
Komitet dla Galicji Wchodniej*.
w łącza jący  rów nież B ukow inę 
do te re n u  sw ojej działa lności. 
N a jw ażn ie jszy m  z liczn y ch  j e ­
go celów  je s t  zo rgan izow an ie  
oraz
wywołanie powstania bolszewi­

ckiego
n a  o bszarze  m ałopo lsk im  i b u ­
k o w iń sk im .

W  ty m  ce lu  w y sy ła  on d e  
M ałopolsk i sze reg  ag itato rów , 
p rzezn acza jąc  k ażd em u  z n ich  
odpow iedn i re jo n  ag itacy jn y . 
N ie na leży  te ż  zapom inać—że 
n a  cele p ro p ag an d y  n ie szczę­
dzi zn aczn ie jszy ch  sum  p ie ­
n iężnych .

A g ita to ro w ie  ci, p o chodzący  
sam i z b. G alicji W schodn ie j, 
zn a jący  doskonale  s to su n k i lo ­
k a ln e  i ludz i, m ają  za zadan ia  
o rgan izo w ać w  p rzezn aczo n y ch  
im  re jo n a ch  m iejscow e ko ła  
k o m u n is ty czn e , iżb y  one w s to ­
sow nej ch w ili  z łączy ły  się  r a ­
zem  i z d o s ta rczo n ą  p rzez  w ę ­
g ie rsk ich  bolszew ików

bronią w ręku uderzyły na tyły 
wojsk polskich,

unieszkodliwić kilku narazie 
agitatorów

w r. 1902 w Jasielskiem , s tu ­
den t przed  wojną.

W  zw iązku z w ym ienionym i 
zostało
aresztowanych jeszcze kiika osób
p o d  za rzu tem  u d z ie len ia  c z y n ­
nej pom ocy  w y m ien io n y m  ag i­
ta to ro m .

T ak  to  „bracia*  ru s in i  p o ­

m ag a ją  m oskalom , je ś li  ty lk o  
chodzi o w y rz ąd ze n ie  szk o d y  
P o lsce .

Z an d a rm erji naszej n a leżą  
się  słow a go rąceg o  u zn a n ia  za 
baczność, d z ięk i k tó re j h y d rz e  
bo lszew ick iej n a  g ru n c ie  n a ­
szym  zdołano d o tąd  u rw ać 
k ilk a  głów*.

10 miSjonów marek na R. G. O. — 40 lokomotyw  
i towary w drodze. — Skutki finansowe dymisji

Paderewskiego.
W arszaw a, 17 g ru d n ia .

W  dn iu  w czo ra jszy m  p rz y  
b y ł do' W arszaw y  i  n ie  bacząc
n a  siln e  s fa ty g o w an ie  s ię  w
podróży , naw iedził tegoż dn ia  
re d a k c ję  „Zorzy* w ie lce  m iły  
i p ożądany , a zn an y  n am  ju ż  
gość — p. A. S. K o tarsk i z 
S alem  M ass z A m ery k i, k tó ry  
ju ż  p rzed  k ilk o m a m iesiącam i 
baw ił w n asz y m  k ra ju , obje* 
żdżając  n a jg łu ch sze  jeg o  za ­
k ą tk i  i w y s łu ch u jąc  życzliw ie 
p ro śb y  lic zn y c h  pe ten tó w  pod 
ad re sem  k re w n y ch  i z n a jo ­
m y ch  w A m eryce .

P rz y b y ł do re d a k c ji „Zorzy*, 
b y  zak o m u n ik o w ać szczegó ły  
o w ielk im  se jm ie  w ychodźtw a 
p o lsk ieg o  z całej A m ery k i, 
k tó ry  s ię  odby ł w  B uffalo  w 
o k re s ie  od 10 do 15 lis topada  
b. r.

N a se jm ie  ty m  rad zo n o  n ad  
ró żn y m i sp raw am i całej O jczy­
zn y  i sp ec ja ln ie  w y ch o d źtw a 
w  A m eryce .

N a sejm ie  ty m  b y li obecn i : 
am b asad o r p o lsk i ks. L u b o ­
m irsk i z pp.: P u ław sk im  i 
A dam sk im , H oover, pp . d e le ­
gaci ze z jazd u  m ięd zy n a ro d o ­
w ego d e leg a tó w  ro b o tn ik ó w  vr 
W aszy n g to n ie  i w ielu  in n y ch . 
B ył o b ecn y m  rów nież  i p r z e ­
m aw iał jak o  d e leg a t R. G. O. 
ks. F r .  N ow akow ski z W arsza ­
w y. D zięki jeg o  s ta ra n io m  d la  
ro zw in ięc ia  ak c ji ra to w n icze j 
— R.G.O. u zy sk a ło  zapom ogę 
w su m ie  100 ty s . do larów  czy  -

li 10 m iljonów  m arek .
P an  K o ta rsk i z a  ty d z ie ń  w y ­

jeżd ża  do G d ań sk a , d o k ąd  
p rz y b y w a  p ie rw szy  s ta te k  p o l ­
sk i, w ioząc 12 ty s ię c y  ton  to ­
w arów , w ts j h czb ie  4 0  lo k o ­
m otyw  am ery k ań sk ich , se tk i 
sk rz y ń  z p o d a ru n k am i w  po ­
s tac i b ezp ła tn e j odzieży  d la 
b ied n y ch .

Rów nież se tk i  sk rz y ń  ró ż n e ­
go ro d za ju  p rzesy łek , ślą  ta m ­
te js i em ig ran c i rodzinom , p o ­
zo sta jący m  w Polsce, a k tó re  
p. K o ta rsk i rozw iezie  do p ew ­
n y ch  p u n k tó w  k ra ju , sk ą d  
za in te reso w an i b ę d ą  m ogli 
sw e p rz e sy łk i o d b ierać .

Z w iastow ał, n ie s te ty , p . K. 
rów nież p rzew id y w an ą , a za ­
razem  ,wielce sm u tn ą  now inę, 
a m ianow icie, że ju ż  podczas 
w y s tąp ień  p ew n y ch  g ru p  p o li­
ty c z n y c h  w  P o lsce  p rzeciw ko  
P ad erew sk iem u , k tó ry  c ieszy  
s ię  ta m  b ezg ran iczn y m  z a u fa ­
niem , k u rs  naszej m a rk i n a  
ry n k u  St. Z jednoczonych  p o ­
czął s ię  s iln ie  chw iać, a z 
w iadom ością  o zu p e łn y m  u s tą ­
p ien iu  P ad erew sk ieg o  z p re - 
zy d ju m  R ady m in is tró w , s p a ­
d ek  m ark i p rzew y ższy ł 100 
p roc .

O dczu jem y to  za ra z  n ie ­
w ątp liw ie , ja k  m ów i p. K,, n a  
ca ły m  sze reg u  tow arów , k tó re  
do n a s  p rz y b y w a ją  z A m e ­
ry k i.

z a ję ty c h  w a lk ą  z bo lszew ikam i 
ro sy jsk im i, a tym. sam y m  do­
pom ogły  cz y n n ie  w ypieranym , 
p rzez  n as  co raz  dalej n a  w schód 
oddziałom  ru sk im , a p rzed e - 
w szy s tk im  w  te n  sp o só b sp o - 
w odow ały  obciążen ie pow ażne 
fro n tu  bolszew ickiego .

P oza w y m ien io n y m i is tn ie je  
je szc ze  trz e c ia  o rgan izacja .ifak  
źw . „socja l-bo ro tb istów * , s t a ­
no w dących s k ra jn y  odłam  s o ­
cja lis tów  ro sy jsk ich , w Mo­
skw ie . I  ona w y sy ła  rów nież 
do P o lsk i sw oich  ag ita to rów , 
s ied z ib ą  zaś o rg an izac ji n a  t e ­
re n ie  w schodniej M ałopolski 
je s t  jed n o  z m ia s t p row inc jo ­
n a ln y ch .

I  oto w łaśn ie  dzięk i obo­
w iązkow ości naszej żan d arm e- 
r j i  udało  się

i mm i i
Złoto, które znaleziono przy kopaniu studni.

b o lszew ick ich  n a  te re n ie  m a ­
łopo lsk im . W szy scy  oni są  ru~ 
s in am i g a licy jsk im i, o b rz ąd k u  
g reck o -k a to lick ieg o  w  liczb ie  
o śm iu . P ięc iu  z n ich  to  d ro b ­
n ie jsze  fig u ry . N a to m iast trz e j, 
to  „głow acze*, a m ianow icie: 
d r. M ichał B odnar, u r. w  r. 
1882, T eodor Z nak  i k u r je r  
b o lszew ick i M ichał K ról, u r .

„111. K ur. C odz.“ pisze: 
„S en sacy jn ą  w iadom ość k o ­

m u n ik u je  n am  jed en  z n aszy ch  
czy te ln ików . Oto w e w si B u ­
szków , g m iny  n ieszkow skie j, 
p o w ia tu  m iechow skiego  p rz y  
k o p an iu  s tu d n i n a tra fio n o  n a  
z ło ty  piasek.

W  okolicy  pow szechn ie  tw ie r­
dzą, że to  je s t  złoto, alo do ­
ty c h c z a s  n ie za ję li s ię  ty m  je ­
szcze geologowie.

N iefachow i m ieszk ań cy  w si 
n ie  m a ją  m ożności zb ad an ia  
ja k  daleko  s ięg a  z ło ta  żyła, 
ja k  g łębok i je s t  p o k ła d  i czy 
ek sp lo a tac ja  n a  w ie lk ą  sk a lę  k a l 
k u lo w a łab y  się.

?n\wi wfęzlsnl w Niemszeeli,
na mocy traktatu odzyskują wol­
ność; rodziny ich winny informo­

wać władze polskie.
Ze ź ró d ła  m iaroda jnego  o- 

trzy m  u jem y  n a s tęp u ją ce  in ­
fo rm acje:

s tro n y  w ład z  w o jskow ych  p o l­
sk ich  ju ż  obecn ie  zdołano za ­
p ew n ić  sobie p rzy w ró cen ie  
w olności ty m  w szy stk im  o b y ­
w ate lom , k tó rz y  zoąta li je j p o ­
zbaw ien i, jak o  w ięźniow ie po ­
lity czn i, je ń c y  lu b  p rz y m u so ­
wo w yw iezien i do ro b ó t itd .

W e d łu g  ra p o rtu , n a d e s ła n e ­
go p rzez  k o m isarza  rz ą d u  pol­
sk iego , w o s ta tn ich  d n iach  z 
w ięz ien ia  w Colłnow  zw oln io­
no  131 o b y w a te li n aszy ch . 
D alsze  zw o ln ien ia  są  p rz ew i­
dziane .

C hodzi w ięc  o to , b y  w szy ­
scy  o b y w ate le  nasi, p o s iad a­
ją c y  k re w n y c h  czy  zn a jo m y ch , 
k tó rz y  d o tąd  w -te j czy  in n ej 
fo rm ie  pozbaw ieni są  w olno­
ści w N iem czech , a co do k tó ­
ry c h  w ładze n asze  m o g ły b y  
w szcząć s ta ra n ia  o ich  pow ró t 
do k ra ju , n iezw łoczn ie n a d s y ­
ła li odpow iedn ie  w iadom ości 
pod  ad resem : Zam ek, m in i-  
s te r ju m  sp ra w  w ojskow ych , 
d e p a rta m e n t II, in fo rm ac y jn y  
p ak t. d r. Po lak iew icz .

K r o n i k a .
KALENDARZYK.

Dziś w p i ą t e k  19 b. m .  N e m e s iu s z a .  
J u t r o  w s o b o t ę  2 0 fb .  m. Teofi la .

W sc h ó d  s ło ń c a  g . 8 m .  09,
Z sc n ó d  „ jj. 3  m. 44.

Dar narodowy dla Piłsudskiego.
P ra c e  k o m ite tu  coraz sze rsze  
za tacza ją  k ręg i. O statn io  p o ­
w s ta ł k o m ite t d a ru  n aro d o w e­
go d la  P iłsu d sk ieg o  w G rodnie, 
o raz  ’ c e n tra ln y  k o m ite t na  
W ielk o p o łsk ę  z s ied z ib ą  w 
P o zn an iu . G łów ny k o m ite t w 
W arszaw ie  (ul. B oduena M  6 
m . 2) rozesła ł 6,000 lis t  sk ła d ­
kow ych , oraz p rzesła ł do k o ­
m ite tó w  p ro w in c jo n a ln y ch  in ­
s tru k c je , do m ag ające  się  p rz e ­
sy łan ia  co m iesiąc  sp raw o zd ań  
kaso w y ch .

Nieuzasadnione żądanip ., M a­
g is t ra t  m. S osnow ca w *zw ał 
m iejscow e in s ty tu c je  rządow e 
o n a ty ch m ias to w e  w p łacen ie  
p o d a tk u  m ieszkan iow ego  za 
ro k  b ieżący , co s ię  sp rzec iw ia  
p rzep isom  i d ek re to w i o u s t a ­
now ien iu  p o d a tk u  m ieszk an io ­
wego. W obec teg o  zw ie rzch n i­
cy  ty c h  in s ty tu c ji  w y stąp ili z 
p iśm ien n y m i odezw am i o s k r e ­
ś len ie  in s ty tu c ji  u rzęd o w y ch  
z l is t  p ła tn ików  p o d a tk u  m ie­
szkaniow ego.

P rzy p u sz cza m y  je d n a k , że 
sp ra w ą  tą  z a jm ą  s ię  sp ec ja li­
ści i o rzek n ą , ozy is to tn ie  P o l­
sk a  zn a laz ła  w  sw ej z iem i n o ­
w e sk a rb y , k tó re  zn aczn ieb y  
p o w ięk szy ły  m a ją te k  n a r o ­
dowy?*

(P rzy  sposobności z a zn ac za ­
m y , że n a  te re n ie  R zeczy p o ­
spo lite j w ydobyw ano  ju ż  złoto 
z p ia sk u  z ło todajnego  w  w ie­
k u , zd a  się , 15-yrn. K ron ik i 
a to li n ie  w sk azu ją  do k ład n ie  
m iejsca , gdzie  zna jdow ano  w 
p ia sk u  te n  d ro g o cen n y  p o d ­
ów czas, a dziś, licząc  n a  m a r ­
k i, b ezcen n y  m etal. P rzy p . 
re d . „ Isk ry * .

A kolor jego je s t czerwony!
O trzy m aliśm y , op raw n y  w  c z e r­
w oną o k ład k ę  „K alendarz  ro ­
b o tn iczy  P. P . S .“ n a  1920 r. 
C ałość p rz ed s taw ia  s ię  w cale 
n ieźle , sze reg  a r ty k u ło w i p ra c  
lite ra c k ic h , sp re p a ro w an y ch  
ad  u su m  d elp h in i, nosi sp ec y ­
ficzne zab arw ien ie  p a r ty jn e . 
C a llen d ariu m  w n im  n iczym  
nie ró żn i s ię  od zw y k le  po ­
m ieszczan y ch  w  in n y ch  k a ­
len d arzach , naw et d z ień  l-g o  
m aja  n ie je s t  sp ec ja ln ie  z a zn a ­
czony. W śró d  liczn y ch , i t rz e ­
b a  p rzy zn ać  d o b rze  w y k o n a­
n y ch , ilu s trac ji, w idn ieją  dw a 
p o rtre ty : p rezy d en ta  m in is tró w  
„sam ozw ańczego* ty m cza so w e­
go rz ąd u  ludow ego R ep u b lik i 
po lsk iej oraz b. p rezesa  g a b i­
n e tu  M oraczew skiego.

Opieszałość. J a k  donosi „Głos 
P racy*  S tow arzyszen ie  lo k a to ­
rów  zaw iadom iło  członków  
sw oich  p ra cu jący c h  w  z a rz ą ­
dzie te j in s ty tu c ji,  iż op iesza­
łość ich  w p rzy b y w an iu  i b r a ­
n iu  u d zia łu  w p o siedzen iu  za ­
rząd u , spow oduje pozbaw ienie 
m andatów , w  n as tęp s tw ie  cze­
go n astąp i w yb ó r now ych  
członków  za rząd u .

W  zw iązku  ze sp raw am i, 
w y łan ia jący m i s ię  d la  P o lsk i 
i N iem iec z t r a k ta tu  poko jo­
w ego, p o dp isanego  w d n iu  28 
czerw ca 1919 ro k u  w W e rsa lu  
m ięd zy  N iem cam i a m o car­
s tw am i sp rzy m ierzo n y m i, n a  
s k u te k  energ icznej ak c ji ze

p rim ad o n n a  n asza  p. Rogińgka. 
N ow ozaangażow ane chó ry , Or­
k ie s tra  i balet, k tó ry  w ykona 
poloneza, m u zy k a  i* tan iec  gó­
ra lsk i, d o p e łn ią  ca łośc i.

W  n ied zie lę  dw a p rz ed s ta ­
w ienia: po p o łu d n iu  po cenach 
zn iżonych  „M anew ry jesienne* , 
w ieczorem  p ięk n a  fa n ta s ty cz - 
n a  o p e re tk a  L eh a ra  „C ygańska 
m iłość*.

W  p on iedzia łek  w  Będzinie 
w y staw io n ą  będzie p e łn a  h u ­
m oru  o p e re tk a  „C notliw a Zu­
z a n n a * /

N a w to rek  zapow iedziane 
je s t  sp ec ja ln e  p rzed staw ien ie  
p rzed św ią teczn e  „m oustre®  — 
k a b a re t  a r ty s ty c z n o  - lite rack i 
p o d ług  re p e r tu a ru  w a rszaw ­
sk ic h  te a tró w  C zarny  Kot, Mi­
raż  i Qui pro  quo.

S p rzed aż  w czesna  biletów  
n a  pow yższe p rzed staw ien ia  
ju ż  rozpoczęta .

y

(Z łożono  b e z p o ś re d n io  w „Iskrze") ,

U rzęd n icy  ak cy jn eg o  górn.- 
p rzem . T w a „Ł agisza* sk ła­
d a ją  m k . 134 n a  rzecz  sk arb u  
p ań stw a , ty tu łe m  dobrow olne­
go o p o d atk o w an ia  s ię  za  ro. 
p aź d z ie rn ik  r. b.

W  d n iu  im ien in  ś. p. D arka 
W olińsk iego , n a  g-wiazdkę dla 
żo łn ierza  po lsk iego , 25 m arek  
sk ład a ją  —  rodzice.

W alerjanow ie  G rabow scy  n a  
żo łn ierza  po lsk iego  m k . 50.

Mk. 100 n a  żo łn ierza  p o lsk ie ­
go W ładysław ostw o  R ejchel z 
B ędzina.

Zmniejszenie ilości świąt 
kościsinycii.

U T e a tr  H. Czarneckiego w y jeż ­
d ża dzisiaj na  jed n o  p rz e d s ta ­
w ienie do D ąbrow y , gdzie d a ­
je  zn ak o m itą  o p e re tk ę  „W eso ­
ła  wdówka®, u ro zm aico n ą  h u ­
śtaw kam i.

W  sobotę, r. j. ju tro , zaw sze 
śniła se rc u  n aszem u  o p era  n a ­
rodow a M oniuszki „H alka* w 
p ierw szorzędnej obsadzie , w 
k tó re j ro lę  ty tu ło w ą  odśpiew a

O trzy m aliśm y  odezw ę to w a­
rz y s tw a  „L iga p racy *  w  s p ra ­
wne zm n ie jszen ia  ilo śc i św ią t 
kośc ie lnych , k tó re  tu  w  s tre ­
szczen iu  podajem y: k ra j n asz  
p rzech o d z i n ad zw y cza jn y  k ry ­
zy s ekonom iczny , g ro żący  k a ­
tak lizm em , na jw ięk śze  w yn ik i 
rz ą d u  naszego  n ie zd o ła ją  go 
zażegnać, o ile sam o sp o łe ­
czeń stw o  n ie  p rze jm ie  się 
m y ślą , że ra tu n k ie m  naszym  
je s t  celow a p raca , k ierow ana 
do zw ięk szen ia  w ytw órczości 
w e w szy s tk ich  ga łęz iach  n a ­
szego życia  gospodarczego .

N ajg łów niejszym  czynn ik iem  
w ytw órczośc i je s t  „czas®, p rze ­
to  w y zy sk an ie  go m a ogrom ne 
znaczen ie  d la  spo łeczeństw a. 
K ażdy d z ień  k a len d a rzo w y  w 
ro k u  s trac o n y  na św iętow anie  
p rzy n o si ko losalne  s tra ty , jak  
ob licza ją  s ta ty s ty c y  s tra ta  
jed n eg o  d n ia  p racy  p rz y  30 
m iljonow ej lu d n o śc i w ynosi 
około 100 m iijonów  m arek . 
W o b ec  teg o  to w arzy stw o  „Li­
ga p racy *  zw róciło  się  jeszcze 
w czerw cu  r. b. do w ładzy 
duchow nej o w prow adzen ie  w 
życie odeztvy P ap ieża  P iu sa  X  
„de d ieb u s  fertis® z dn. 2 lip - 
ca 1911 r. w  sp raw ie  p rzen ie­
s ien ia  n a  n ied z ie le  p rz y p ad a ­
ją c y c h  w ty g o d n iu  d n i św ią­
tecz n y ch . O becnie k o n sy sto rz  
m e tro p o lita ln y  w a rszaw sk i za­
w iadom ił sek c ję  w y zn ań  re l i ­
g ijn y ch , że w edług  k an o n u  
1247 § I now ego k o d ek su  p ra ­
w a kanon icznego  d n iam i św ią­
teczn y m i, k tó re  obow iązują 
kato lików  do po w strzy m an ia  
s ię  od p ra c y  są  n astęp u jące  : 
w szy s tk ie  n iedz ie le  w  roku, 
św ięto  B ożego N arodzen ia , No­
w ego ro k u , T rzech  królów, 
W n ieb o w stąp ien ie , Bożego C ia­
ła , N iepokalanego  poczęcia, 
W niebow zięcie  N.M .P., P io tra 
i P aw ła  i  W szy stk ich  świę­
ty c h .

Jak k o lw iek  k o m u n ik a t kon- 
sy s to rz a  n ie w y czerp u je  
zupełnośc i p ro g ram u  Papieża 
P iu sa  X  w  sp raw ie  „dn i św ią­
tecznych® , to  je d n a k  w yraźnie 
zaznacza, że kośció ł n ie  pow­
s trz y m u je  b y n a jm n ie j ludno­
ści od p racy  w d ru g i d i io& 
Bożego N arodzen ia , w  ponie­
d z ia łk i po Z m artw ychw stan iu
i Z asłan iu  D u ch a  św., Oczy-

ii



■szczenią, Zwiastowanie i Na­
rodzenie NM.P. oraz św. S ta ­
nisława. A więc ubywa 7 świąt 
w roku, czyli kraj wzbogacić 
się może o 700 miljonów m a­
rek, jeżeli ludność zechce 
skwapliwie skorzystać ze s k a ­
sowania owych świąt.

Podając w streszczeniu ode 
awę Towarzystwa Ligi Pracy, 
sądzimy, że władze nasze 
państwowe, jak również k o ­
munalne zechcą w tym  wzglę­
dzie, wydać odpowiednie za­
rządzenia, dążące do zrówna­
nia tych  dni ze zwykłymi 
dniami powszednimi.

Z  S ę d z i n a .
Z Rady miejskiej. Wczoraj 

dn. 18 brn. odbyło się w B ę­
dzinie posiedzenie Rady m iej­
skiej, na porządku obrad któ­
rego wyznaczono następujące 
sprawy: W ybór sekretarza ra ­
dy; wybór komisji specjalnej 
do sprawy przejęcia piekarni 
komitetu żywnościowego dla 
ludności żydowskiej; sprawo­
zdanie delegatów ze zjazdu 
przedstawicieli miast. W niosek 
komisji aprowizaoyjnej w spra­
wie braku mąki kontygenso- 
wej; uchwalenie budżetu wy­
datków na 1919 rok. Sprawa 
jawności wykazu płatników po­
datku dochodowo-majątkowego. 
Wniosek m agistratu o pod­
wyższenie taryfy  za w eteryna­
ryjne badanie zwierząt; wnio­
sek r.- Rubinlichta o, podawa­
nie do wiadomości radnych 
uchwał m agistratu; odpowiedź 
komisji zdrowia pubł. i opieki 
społ. na interpelację r. Rarnur- 
giera; wniosek r. Strausmana 
w sprawie budowy łaźni i 
pralni mechanicznej; sprawa 
godzin pracy służby szpitala 
dla zakaźnych.

Zawiadomienie o tym  posie­
dzeniu datowane 15 go b. m., 
otrzym aliśm y dnia 18 b. m. 
t.  j. w dzień posiedzenia. Jak  
świadczą 3temple pocztowce list 
wysłany był w dn. 17 b. m. 
Wobec tego oczywiście nie 
mogliśmy wysłać specjalnego 
^sprawozdawcy na to posiedze­
nie.

Z Krajy.
Z sądu doraźnego. Kielecki 

■sąd okręgowy, ja&o sąd dora­
źny, rozpatrywał w dniu 19 
bm. w Pińczowie sprawę 19- 
Hetniego Jana Pierzyńskiego, 
oskarżonego o dokonanie 2 na­
padów bandyckich w pow. 
pińczowskim. Pierzyński ska- 
sany  został na śmierć przez

rozstrzelanie. W yrok wykona­
no w dwie godziny po ogło­
szeniu.

W dniu 22 bm. sąd doraźny 
wyjeżdża do Miechowa dla o- 
sądzenia jednej sprawy, a w 
dniu 30 rozpatrywać będzie w 
Kielcach sprawę L. Ciesielskie­
go i L. Wójcika, oskarżonych 
o dokonanie kilku napadów 
bandyckich w gminie Sław­
ków w pow. olkuskim. Jedne­
go z członków bandy, która 
przez czas dłuższy operowała 
w tej miejscowości, niejakiego 
Paniczka, rozstrzelano już z 
wyroku sądu doraźnego w Ol­
kuszu.

Zjazd pntnjsłaasia.
Warszawa, 17 grudnia.

Dnia 14 b. m. w siedzibie 
Tow. przemysłowców rozpoczął 
się zjazd przemysłowców ze 
wszystkich • dzielnic państwa 
polskiego.

Zagaił obrady p. Stanisław 
Natanson.

Przewodniczył p. Tadeusz 
Popowsbi, który zaprosił do 
stołu prezydjslnego pp.: Kącię 
i Perwaczyńskiego (z Pozna­
nia), ks. Andrzeja Lubomir­
skiego (z Małopolski), prezesa 
izby przemysłowo handlowej z 
Krakowa p. Epsteina, posła 
Stesłowicza, prezyeenta izby 
handlowej w Bielsku p. W ein- 
szecha, posła Bruna, posła An­
drzeja Wierzbickiego i p. A n­
drzeja Rotwanda.

Ogółem zebrało się 60 dele­
gatów, którzy reprezentowali 
29 organizacji.

Obradowano nad projektem 
ustawy centralnego związku 
polskiego przemysłu, handlu 
i finansów.

Na wniosek górników doda­
no do nazwy związku „i gór­
nictwa*.

Pozatym projekt statutu 
przyjęty został bez zmian w 
zrozumieniu doniosłej roli ta ­
kiej organizacji, jednoczącej 
wszystkie zrzeszenia przem y­
słowe całego państwa.

W drugim dniu obrad, pod­
pisano statu t Związku oraz do­
konano wyborów włada.

Objaw zd ziszsn ii na wsi.
„Kurjer Płocki* w Na 273 

pisze:
Do jakiego niesłychanego 

wprost zezwierzęcenia docho­
dzą jednostki z młodszej ge­
neracji na wsi, dowodzi fakt z 
przed kilku dni w Bieezynie,

opisany przez świadka naocz­
nego.

Oto dwaj fornale schwytali 
przybłąkanego psa i postano­
wili obedrzeć go ze skóry, 
która była im jakoby potrze­
bna na bęben. Ogłuszywszy 
nieszczęśliwego przybłędę u- 
derzeniem w głowę, przystą­
pili ci kandydaci na rakarzy 
do operacji. Zaledwie jednak 
zdarli skórę do połowy pies 
oprzytomniał, zaczął się wy­
dzierać z rąk  oprawców i roz­
paczliwie bronić. Dano mu 
wtedy na chwilę swobodę, pu­
ściwszy w obłąkanym stanie— 
ku uciesze zebranej gawiedzi. 
Wkrótce zdziczali młodzieńcy 
schwytali powtórnie psa, na 
wyjącym dokończyli ohydnej 
egzekucji i wyrzucili jeszcze 
żywego na pole. Nieszczęśli­
we stworzenie obdarte zupeł­
nie ze skóry, wyło z bólu i 
usiłowało podnieść się r:a nogi. 
Przechodzący ludzie dopiero 
psa dobili dla skrócenia m ę­
czarni.

Opis ten „Kur. Płocki* uzu ­
pełnia nadmienieniem, że je ­
dnym z oprawców był delegat 
służby folwarcznej, oraz, że 
wprost wierzyć się nie chce, 
by człowiek normalny mógł 
być aż do tego stopnia dzi­
kim, okrutnym , tak potępio­
nym moralnie.

15-ldois fiasM ips  
zładziejką i srsslu tią .
Niedawno pisma warszaw ­

skie doniosły, że w Pruszko­
wie na mieszkanie Michała 
Adamczyka, szeregowca straży 
kolejowej w czasie obecności 
15-letniej córki jego Klary, 
napadło dwóch zamaskowanych 
opryszków, którzy steroryzo- 
wawszy Adamczykównę i za­
kneblowawszy jej usta, zrabo­
wali 1900 mk." i 400 rb. w 
asygnatach polskiej pożyczki 
państwowej. Gdy przyszli r o ­
dzice, zastali córkę swą nie • 
przytom ną z zawiązaną na 
ustach chustką. Policja m iej­
scowa, prowadząc dochodzenie 
w sprawie napadu, aresztowała 
sublokatora Adamczyków, Ma- 
rjana Bogusławskiego, również 
strażnika kolejowego, jako po­
dejrzanego ó* współudział w 
napadzie.

Nazajutrz po napadzie Adam- 
czykówna znikła nagle z domu 
rodzicielskiego. Po upływie ty ­
godnia dziewczynka nagle wró­
ciła do domu, rodzicom nie 
chciała jednak wyjawić p rzy­
czyny nieobecności i miejsca 
pobytu w Warszawie. Dopiero

po długim badaniu w wydzia­
le wywiadowczym straż? ko­
lejowej, dziewczynka, wzięta 
w krzyżowy ogień pytań przez 
aspiranta Leona Kamińskiego, 
przyznała się do swych zbro 
dni. Napad był symulowany. 
Skradzione asygnaty dzie­
wczynka zaraz w domu spali­
ła, zaś z gotówką uciekła do 
Warszawy. Z dalszego opo­
wiadania Adamczykówny w y­
nika, Se po zmianie pieniędzy 
1,800 marek skradziono jej, a 
100 mk. miała na pożywienie 
w ciągu tygodnia, w dzień 
chodziła po ulicach, a noce

spędzała w klatkach schodo­
wych. Przy osobistej rewizji 
Adamczykówny znaleziono bu­
teleczkę z trucizną (sabadyllą) 
oraz 4-stronicowy list poże­
gnalny do rodziców. W liście 
tym  dziewczynka pisze, że z 
p'owodu zniewag od ojca i 
niesłusznego podejrzenia od­
biera sobie życie. Zatrzymanie 
i przyznanie się do niecnego 
czynu przeszkodziło Adam- 
czykównie w wykonaniu sa­
mobójstwa. Sublokator Adam­
czyków, Bogusławski został 
zwolniony.

im? ul 7 s i pi l in .
Bandytyzm świ?ci orgje coraz krwawsze.—W drodze do Kulikowa.— 
Jak w średniowieczu. — Bandyci wypadają z lasu. — Mordercy za­

bijają swe ofiary strzałami. — Jedna osoba ocalona.

Gazeta Poranna donosi:
Bandytyzm, który święci co­

raz to większe orgje w kraju, 
obrał sobie z szczególnym upo­
dobaniem za siedlisko Lwów i 
jego okolice. Niema wprost 
dnia, żeby pisma nie donosiły
0 jakimś morderstwie, lub bo­
daj zamachu. Mamy w pamięci 
świeżo dwa mordy w lesie pod 
Lwowem na gospodarzach wiej­
skich, a dziś znowu zaalarmo­
wano lwowskie straże bezpie­
czeństwa faktem

masowej wprost rzezi 
na osobach handlarzy, którzy 
w drodze do Kulikowa zginęli 
z ręki nieznanych bandytów.

Rzecz się przedstawia nastę­
pująco:

Minionej nocy jechało wozam 
siedmiu handlarzy lwowskich
1 jedna kobieta, niemka. Gdy 
wóz wjechał do lasu koło wsi 
Bzibułek, leżących niedaleko 
Kulikowa, nagłe z poza drzew 
wyskoczyło na gościniec

dwóch bandytów, 
którzy poczęli strzelać do bez­
bronnych -ofiar. Kilku z jadą-

Lwów, 16 grudnia.
cyoh usiłowało ocalić swe ży ­
cie ucieczką. Usiłowania ich 
jednak nie zostały uwieńczone 
pomyślnym wynikiem. Bandy­
ci puścili się za nimi w pogoń 
i wszystkich strzałami karabi­
nowymi pozbawili życia.

Cudem tylko ocalała niemka, 
która podczas napadu siedząc 
na wozie, schowała się pod 
tłumoki.

Gdy niektóre ofiary już nie 
żyły, a inne dogorywały
bandyci poszukiwali ich ubrania 

zabierając gotówkę.
Rzeczy, jakie znajdowały się 

na wozie, bandyci pozostawili 
nietknięte.

Zawiadomiona o napadzie

B Y T  „
do własnoręcznego uf ar bo wa- 
nia m aterji są bezsprzecznie 
lepsze od wszelkich dotych­
czas znanych na rynku farb 

niemieckich.
Dostać można w aptekach, skła­
dach aptecznych, kooperatywach, 

składach farb i mydiarniach.

W obec o g łoszen ia

T i w u j i t M  Akayjasio Elektrowni S u s i n i i s ł i i j
w  m iejscow ych pism ach o podniesieniu ceny prądu 
za ośw ietlen ie i do napędu od dnia ł  w rześnia  r. b. 
do mk. 1,80 i  mk. 0,90 za kilow atgodzinę M agistra ­
t y  m ia s t  Sosnowca, Bądziaa, Dąbrowy i Zarząd 
gminy f$iw<a czują s ię  w  obowiązku podać do pu­

blicznej w iadom ości, że cen pow yższych

®ai®> a t o e p i e w m t j .

Bratobójca.
ROMANS

78.

— Nie masz słuszności—od- 
®owiedział Ribert spokojnie-— 
^le wróćmy do ciebie. Zdzi­
wiony jestem twoimi postę­
pami, Zdziwiony i zachwyco­
ny... Mocniejszy jesteś, o wiele 
mocniejszy, niż przypuszcza­
łam, i gdyby mi dane było 
kiedykolwiek znaleźć się na 
czele wielkiej „fiibry&i techni­
czno-budowlanej, nie zawahał­
bym się wziąć cię za współ­
pracownika do mych robót.,. 
To winno ci dowodzić, jakie 
mam zaufanie do twego uzdol­
nienia,

Aurelja promieniała!
Serce jej macierzyńskie biło 

radośnie, gdy słyszała pochwa- 
y  - dla swego syna od czło- 
jwmka, któremu, pomimo wy- 
f-Pków  i wad, niepodobna 
dzy gruntownej wie-

Sniadanie miało się ku koń-«o wi. *
Podano kawę.
Lokaj oddalił się.
riiip niiaj; jjpka wizyt zło­

żyć przyjaciołom matki.
Prędko wypił kawę, ucało­

wał matkę, uścisnął rękę ojczy­
mowi i opuścił pokój jadalny.

Robert i Aurelja pozostali 
sami.

Milczenie zapanowało w cią­
gu kilku minut.

Przerwała ja Aurelja.
— Oddawna już — rzekła 

—nie zajmuję się twymi inte­
resami, ani tym, jakie życie 
pędzisz po za domem, ponie­
waż jednak mówiłeś mi o celu 
twej podróży do Paryża, mia­
nowicie, że chcesz się zoba­
czyć z bratem, ażeby spróbo­
wać pogodzenia się z nim i 
wyproszenia u niego w fabry­
ce miejsca, które pozwoliłoby 
ci się odrobić i odzyskać sza­
cunek w świacie, więć może 
zechcesz mi powiedzieć, czy 
ci się udało?

Robert zmarszczył brwi.
Pytanie żony widocznie go 

zakłopotało.
— Nie widziałem się z bra­

tem—odpowiedział.
•Aurelja spojrzała nań ze 

zdziwieniem.
— Więc nie pojechałeś do 

Paryża? — zapytała.
— Pojechałem.
— I cóż?
;— Powtarzam ci, że się nie 

widziałem z Ryszardem.
— Niema go, ozy co?
— Nie wiem.
— Jakio?

— Gdym jechał do Paryża, 
miałem, wciąż ten sam zamiar, 
z jakim  ci się zwierzyłem przed 
wyjazdem, ale gdym wysiadł 
z wagonu, nie czułem w sobie 
odwagi stanąć przed bratem, 
z którym  się nie widziałem od 
tak dawna. Wstyd mi było 
wyznać mu, w jakim  stanie 
poniżenia i zależności żyję 
przy żonie bogatej, nawet bar­
dzo bogatej, której m ajątek 
po winien by mi nie pozwalać 
na wypraszanie sobie posady, 
jakby jakiej jałmużny- Pójść 
do Ryszarda i wynurzyć 
mu prośbę byłoby to wyjawić 
mu tajemnicę naszego pożycia 
domowego i tym  samym zwię­
kszyć wzgardę, jaką ma dla 
mnie. Brat zaś nie wie o ni­
czym. Odpowiedziałby mi też 
z pewnością: Spółka z tobą 
zubożyłaby mnie, gdyż w tej 
spółce ja  tylko daję wkład! 
Otóż ja  mam córkę! Ja  myślę 
o tej córce, jak żona twoja my­
śli o swym synu, i nie chcę w 
niczym zmniejszać jej m ajątku 
dla poprawienia twego losu.

Aurelja odparła:
— O wszystkim tym  trzeba 

było pomyśleć przed wyjaz­
dem...

— Myślałam, ale uważałem 
się za silniejszego, niźli n im  
jestem  rzeczywiście, i pow ta­

rzam ci, że w ostatniej chwili 
zbrakło mi odwagi.

— A może brat twój byłby 
do ciebie zgoła mąiej uprze­
dzony, niż sobie wyobrażasz... 
Czas łagodzi rozjątrzenia, na­
wet usprawiedliwione.

— Widać zaraz, że nie znasz 
wcale Ryszarda.

— To prawda! Prosiłam, a- 
żebyś mnie z  nim zapoznał 
po naszym ślubie... Nie uczy­
niłeś tego.

— Obawiałem się dla ciebie 
chłodnego przyjęcia...

— Brat twój, nie mając do 
mnie żadnej urazy, nie mógł 
mnie źle przyjąć...

—  Brutal.
— Może, ale człowiek z ser­

cem.
— Nie chciałem ryzykować.
— Nie miałeś racji... ale te 

wspomnienia do niczego nie 
służą... Co zamierzasz robić 
teraz?.. Jesteś w sile wieka... 
Możesz pracą odkupić swe wi- 
ny...

—■ Pomóż mi—odpowiedział 
zimno Robert.

— Z mej kieszeni, czy tak?
— Tak..." Cóż mogę przed­

sięwziąć bez pieniędzy?
— O co mnie prosisz dziś, 

uczyniłam to niegdyś, wiesz o 
tym dobrze... oddałam ci do 
rozporządzenia znaczne sumy., 
majątek... Miałeś, jak mówiłeś*

powrócić do Francji i założyć 
fabrykę, ’której zdolności two­
je zapewniłyby powodzenie, w 
której urzeczywistnione wyna­
lazki twa przyniosłoby boga­
ctwo i sławę... Marzyłam, że 
kiedyś syn mój zajmie obok 
ciebie stanowisko, które mu 
przygotujesz. Ty natomiast 
zostałeś w Berlinie, gdzie me 
interes* zatrzymywały mnie 
na koniec, i rumienię’’się, na 
wspomnienie, jaki użytek skan­
daliczny uczyniłeś z pieniędzy, 
pochodzących odemnie, twojej 
żony, która opłacała kochanki 
twoje... Majątek, który mi po­
został, jest dla mego syna, i 
ja ni© wydam z niego na co 
innego ani centyma.

Robert ukłonił się ironicznie.
— Winszuję ci — rzekł — 

mówisz tak, jakby mówił mój 
brat.

— Bo cię zna, jak i ja cię 
poznałam, niestety. Nie licz 
już na mnie, uczyniłam dla 
ci8bie więcej, niżbym była po­
winna,..

Robert zbladł.
(R  ®.



Sandarmerja, w Kulikowie, roz­
poczęła natychm iast  energiczne 
śledztwo w kierunku wyśledze­
n ia  sprawców napadu.

Dla szybszego i łatwiejszego 
w yszukania  bandytów wezwa­

no też wczoraj przedpołudniem 
inspektora policji lwowskiej 
Sochę, k tó ry  udał się na miej­
sce napadu z psem „PrinzeK*.

Na razie, bliższych szczegó­
łów napadu brak.

Obrady sejmowe
M o w a  m i i i i l s l £ t € * g r e ft

Warszawa,, 19 grudnia. 

(P. A. T.)

Po otworzeniu posiedzenia 
m erszałek  powitał nowy g a b i ­
n e t  z życzeniem, aby praca 
jego dla k ra ju  była  owocną i 
p rzyspieszyła  zupełną odbudo­
wę państwa. Nowy rząd  powi­
nien liczyć na to, że kon iecz­
ności państwowe znajdą w Izbie 
znaczną większość i ni.e s taną 
się przedm iotem  targów stron­
niczych. Pozatym  w imieniu 
całego sejm u wyraził uznanie 
p. Paderew skiem u, a^sąd o ca­
łokształcie polityki ustępując© 
go p rem jera  pozostawić, trzeba 
historji.  Ale wyższymi ponad 
wszelką, k ry ty k ę  pozostaną za­
sługi obywatela Paderewskiego. 
Nie zapomni Polska nigdy, 
że on w styczniu  doprowadził 
naród  do jedności i tym  oca­
lił kraj od groźnej katastrofy. 
Imieniem całego sejmu m ar­
szałek  wyraża przekonanie, J.e 
naez wielki obywatel jak  przez 
całe swe życie był symbolem 
wiernej pracy  dla ojczyzny, 
t ak  i nadal pracować będzie 
dla kraju.

Po tym. przemówieniu prezy­
den t  ministrów Skulski złożył 
w yrazy  wysokiej czci i uzna- 
m a  poprzednikowi swemu Pa­
derewskiemu.

Telegramy,

W arszawa, 18 grudnia.
Denikinowski dziennik p. t. 

JPri&zowskij 'Kraj* z d. 13.XI 
(at. st.) podaje odwołanie de­
mobilizacji. Donosi dalej, 31.X 
st. st. ogłoszono rozkaz głów­
nodowodzącego o powrocie do 
służby wszystkich zwolnionych 
uczniów i nauczycieli wobec 
konieczności wykorzystania  
w szystkich  sił.

W arszawa, 18 grudnia.
„Odeskija Nowosti* 26.XI w 

a rtyku le  „Posuwanie się na 
W ołoczyska" podaje: Centra l­
n a  g rupa  wojsk generała Scbil- 
lina, po zajęciu Proskurowa 
kon tynuu je  ofensywę na Wo- 
łoczyska. Lew oskrzyd łow agru  - 
pa  podchodzi do Kamieńca Po­
dolskiego.

W edle  tej gazety resztki 
armji Pe ltu ry  stanowią obecnie

pojedyncze nie dyscyplinowane 
bandy, okrążone z jednej s t r o ­
ny przez dobrowolców, z dru- 
gi ej strony przez polaków, 
k tórzy  anulowali (1) zaw iesze­
nie broni, zawarte przed kilku 
tygodniam i z Pelturą.

W arszawa, 19 grudnia. 
* (P. A. T.)

Kom unikat sztabu general­
nego z d. 18 b. m.

Front lit.-bśałoruskl.

II a i l  tin sK ii im! 
steli pncilB!.

Kraków, 18 grudnia.

N a odcinku między Dźwiną 
a Krasławiem udarem niliśm y 
lokalny atak n ©przyjacielsku 
Ńa reszcie frontu* silna w y­
m iana strzałów karabinowych 
i  obustronna działalność a rty- 
lerji.

Front wołyński.
Oddziały nasze rozbiły śmia­

ły m  wypadem  nieprzyciela w 
okolicy Kuleszy, biorąc kilku-

Sprawosrdanle z p b s w j
urządzonej staraniem Koła Polek w sali Magistratu dnia 22 listo­

pada r. b. na bieliznę dla żołnierzy.

W  swoim program ie polity­
ki wewnętrznej rsćd  dążyć 
będzie do zaspokojenia ele­
m entarnych  potrzeb szerokich 
warstw, ludności, do przepro­
wadzenia reform  społecznych, 
u trzym ania  porządku prawno- 
państwowego, podniesienia pro­
dukcji, uporządkowania finan­
sów, ulepszenia administracji 
i usunięcia przekupstw a i sa­
mowoli, nieugiętego-stoeowania 
praw względem wszystkich, 
w yrządzających szkodę porząd 
kowi publicznemu. Rząd w 
tych dążeniach będzie jedno­
lity. Co do reform y rolnej rząd 
dąży do praktycznego jej w y­
konania ' i uniknięcia stanu 
niepewności.

A by nie rujnować w arsz ta ­
tów pracy, których istnienia 
jes t  konieczne dla utrzym ania  
ku l tu ry  rolnej, rozpocznie z 
wiosną szeroką parcelację.

W zakresie polityki finanso­
wej, uporządkowanie s to sun­
ków walutowych, u jednosta j­
nienie znaków obiegowych w 
najbliższym czasie. A pbtym  
zaprowadzenie nowej waluty, 
mającej znamiona stałości wo­
bec k u rsu  zagranicznego. Przez

D. B.

DOCHÓD Marki ROZCHÓD Marki
Za bileiy  wejścia 
Za ofiary zamiast: udziału 
w zabawie, złożone do ka­
sy koła po zabawie 
Dochód z bufetu 3702 10 
Franków 10 =  60

2437

340

3762.10

Za bilety zaproszeniowe, 
znaczki poczt, i roznosze­
nie biletów
Dekoracja i sprzątanie s a f  
Bibułka i drobne wydatki 
Orkiestra

159 50 
105 
26 45 
300

W ypożyczenie szkła 
Trunki do bufetu  
Piwo
Przekąski, wędliny etc. do 
urządzenia bufetu wg.rach 
Usługa przy bufecie, garde­
robie, uprzątanie sali po 
zabawie 
Czysty zysk

85 18
525
105

1412 25

160
3659.72

653y 10 6539 10

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
ii

w Sosnowcu ul. 3-go Maja 4 
poleca duży wybór: pocztówek, papeierjt 

obrazów i kalendarzy na rok 1 9 2 0 .

D o k t ó r

k  Gutowski

Pozostałe z bufetu mięso i przekąski oddane zostały do gospody żołnierskiej

Chdroby skórne, »ene«. 
ryczae I inoczopłciowe,. 

Przyjmuj® od 4 do 7 w. 
Hotel ^Central" Af? 8 

u l  8-go Maja jft 13 SOSNOWIEC

mmmmmm ś m d M m

Bolszewicy usadowili się 
w Berdyczowie.

■Warszawa, 18 grudnia.
Komunikat bolszewicki z 10 

grudnia  (Moskwa):, F ront po­
łudniowy: W ojska nasze po
walkach ulicznych w yrzuciły  
nieprzyjaciela z Berdyczowa, 
W walkach tych zdobyto dwa 
auta  pane, i 12 k. m. Wśród 
pułków kozackich Denikina 
panuje  rozprężenie. Pułki te 
w zbraniają się walczyć. Znacz­
na część kozaków przechodzi 
na naszą stronę (bolszew.)

dziesięciu jeńców i 3 karabiny 
maszynowe.
V T  zastęp, szefa sztabu gen. 

Haller, pułkownik.

Dyrektorowie kopalń Zagłę­
bia Chrzanowskiego ogłaszają w 
krakow skich pismach treść de­
peszy, wysłanej do W arszawy 
przez przedstawicieli władz 
rządow ych w której stw ierdza­
ją , że górnicy w tym  miesiącu 
nie otrzymali jeszcze zupełnie 
mąki, wobec tego grozi w ca­
ły mjZagłębiu powszechny stra jk  
węglowy, czemu dyrekcje nie 
są  w  stanie przeciwdziałać.

O l W l l I  Z C S E J N K .

DCM HANDLOWO - PRZEMYSŁOWY

S I Ł  A“ę m
S O S N O W I E C ,  

C h e m i c z n a  1

poleca n a s t ę p u j ą c e  wyroby własnych fabryk:
Sosnawlecke fabryka smsrów

Smar Tovotte’a 
„ do walców 
„ „ lin stalowych
„ „ „ konopnych
„ „ wozów

„ „ półpłynny
. „ piyrmy

Lój techniczny maszynowy 
Wazelina techniczna.

Zjednoczcsse fabryki mytiła „Sils"
Mydło toaletowe

„ do prania kokosowe
„ łojowe Nr. I

» » n ■ » ń
„ szare z ileju lnianego

„ . „ Nr. 1
„  „  „  „  „ 1 . 1

Proszek do prania „Siła"
Soda amonjakalna i krystaliczna

Farba drukarska i masa do walców drukarskich
Rafinacja żywicy piwowarskiej

Żywica piwowarska
' „ „ przegrzana

Olei żywicowy 
Terpentyna

Fabryk? smoły i papy
Smoła dachowa preparowana 
Carbolineum
Mssa kleista (Klebermssa) 
Papa wszelkich grubości

Składy Domu Handlowego „Siła“.
Oleje mineralne, maszynowe, turbinowe, kompresorowe, transformato­
rowe, motorowe, wrzecionowe, cylindrowe do przegrzanej i nasyconej 

pary, wazelinowe, rzepakowe, lniane i t. p.

W dniu 23. 12.. 1919 o godz. 
11, w mieszkaniu p.

Jakóta N&< hemie
O g ł o s z e n i e .

W dniu 23. 12. 1919 o godz­
i ł ,  w mieszkaniu p.

TraJśana ChisMela
przy ul. Warszawskiej N° 6 odbę­
dzie się sprzedaż przez publi­
czną licytację ruchomości, skła­
dających się z niżej wymienio­
nych przedm iotów:

20 pudełek sardynek.

Sosnowiec, 18jl2 1919.
MAGISTRAT.

l u M i w m s m i

m W Z i m  H i r C T € C 2 M Y  w  S O S N O W C U
obwieszcza, że otwarte zostały posterow ania spadkowe po śm ierci:

1) Francis2 i i Urgacz, z dem u Bierońskiej, współw łr ścicieiki nierucho­
m ości w Sosnowcu W hip. 232;

2) Juljanny Dziurskiej. z dem u Kramarskiej, współwłaścicielki nieru­
chom ości w Sosnowcu N? 958;

3) Katarzyny Janasik, z dom u Stionczyńskiej, wspólwpłaścicelki n ieru­
chom ości w Sosnowcu Na hip. 935;

4) Raginy Zwolińskiej z di mu Jckiei, w łaścicielki nieruchom ości w 
Sosnowcu Na 125 i części nieruchom ości Na 56;

5) Stanisława Sosińskiego, w spółwłaściciela nieruchom ości w Sosnowcu  
Na hip. 34.

6) Wolfa Jegiera, współwłaściciela nieruchom ości w Sosnowcu Na Na 
42 i 140i , w łaściciela pr?w do nieruchom ości w Sosnowcu Na 101 i wierzy­
ciela ewikcji na 5CC0 rub., ora* sumy 1800 rub. zabezpiecz, na tejże nieru­

chom ości Na 101.
7) M agdaleny Stcdclk ifw icz, z domu Krzyminskiej, współwłaścicielki 

nieruchom ości w Sosnowcu Na 435.
8) Henryka Nowaka wierzyciela sumy rub 55CO, zabezpieczonej na 

sosnow ieckich nieruchom , Ne Na 178, 599 i 990,
9) Apolcnji Królikc wskiej, z domu Skowrońskiej, współwłaścicielki n ie­

ruchomości w Sosnow cu N& 1312.
10) Tomasza Paterek, współwłaściciela nieruch, w Sosnowcu A5 hip. 36.
11) Bolesława Gryca, w ierzyciela sumy 5400 rnk., zabezpieczonej na 

nieruchom ości w Sosnowcu No 1268.
12) Dawida-Leiby Kisnera. współwłaściciela nieruch, w Sosnowcu Na 468
13) Finny Targowskiej, z domu Orzeł, współwłaścicielki nieruchom ości 

w Sosnowcu K  1513.
14) Antoniny W sszczyńsklej. panny, w iernej elki sumy 1300 rb., zabez­

pieczonej na sosnow ieckich nieruchom ościach Ne N? 1153 i 1613.
15) Roberta Miernsóe, w łaściciela nieruchom ości w Sosnowcu As 568,
16) A ntoniego i Józefy  z Przybytków, małżonków Imieliriskich, w łaści­

cieli nieruchom ości w Sosnowcu M 1306.
17) Juljana Słurałek, w spółw łaściciela nieruchom ości w Sosnowcu  

Ni 589 i i
1 8 ) Bernarda Fiszia, w spółwłaściciela nieruchom ości w Sosnowcu Na 657 

i wierzyciela sumy 3000 rb. oraz ostrzeżenia na 675 r b , zabezpieczonych na 
nieruchom ości w Sosnow cu Nś 1830.

Termin zemkn ęcia tych postępowań spadkowych wyznaczony został 
na dz eń 17 marca 192Q reku w Kancelarii Hipotecznej w Sosnowcu przy 

ulicy M ałachowskiego Nś 11.

C zytelnia p ism
krajowych i zagranicznych przy 
Biurze Dzienników i Ogłoszeń

JÓZEFA HUWSKIE60
w Sosnowcu, ul. 3-goM aja4.

Biilsi efiuzsDia. j

Kto udzieli lekcji jezykn angiel­
skiego. Zgłoszenia uprasza- 

się do sdmia. „Iskry" pod lis 325.
10 koroaji passport wy- 

Ł,; ę i t j  dany przez włsdzs ale- 
laleekie Ruclili Ryba._____

Do sprzedania koleicia(41 S7t.fl1!> 
roonet numizmatycznych z wlezu. X¥il 
XVIII i XIX. Adres wskaże afenn.
. Isl^y"   ;
'/ fttriUFiJ' P»szp rt na -.mię W a- {erj. Bronikowskiej wy­
dany przez władze- niemieckie.
R f e r a r f o i m m  Izrael0!Si Daffli"Oftid.UAI.UilD Kozeaber-
U'wi paszport 180 kor. i wyrok na;j 
250 mk. na, imię Najberg Szlamu.

ł? Cl! psazport na imię Frauii 
Łiij/ta, I li  cl* M;ac wydsny prsssz wls- 
dze uiemieekie.
fj.pirym o ł  paszport wydany przez 
i f j d g . u ą i  władze niem ieckie na 
im ię (Izyda Ademe, B rnniekiegx

Na gwiazdkę! Nowo. oteo- j  

rzooy pier­
wszy polski iskłsd grswsrsko-sytowniceo- 
racohaaiczay. wykonyw» 1 wsselkie roboty 
artystyczne przyciski, popielniczki., kth- 
icarzo i t, p. Szybko po ceaBcb prny- 
stypaych Fr. Korpife i S-ka Pognfi Renie*.
R nuf/O ik  ilość po nmole i
LrvZiCIV emsreeh kupi B. Felkk. 
Pogoń nl. Jłlnga 34.

Potrzebni dostawcy
szmet do przędzalni wełny situcznei 
J. Pelasiński no Srodali, plocę od 50 
do 80 łen. za Junt'. Obcinki krowie* 
ckie wełniane i bawelcfone do 5 tnk. 
zo {aut Kupuje starq wetę z kołder 
tamże przyjmuje się no przeróbki 
wotę po przystępnych cenach
C i m t f S e j a ń s & i  z a K i a d  
zegarmistrzowsko-
1 f/ tóftrł*''/*!/lerssi K, Ochorowicza Modrzejewska 
47 pod kierunkiem zdolnego majstra 
przyjmuje reparacje Po zegary i ścięta 
ae posyła dó doma

przy ul. Targowej Nr. 2 odbę­
dzie się sprzedaż przez pu 
bliczną licytację ruchomości, 
składających się z niżej wymie­
nionych przedmiotów:

1 kredens.

Nówootworzony Opolski
zakład grawenko ry*ownio»o-BiechŁB!CZB? 
wjkoojw* wszelki® roboty w zakres gr*“ 
werstwa i rysowuiotws, wohodzęey siybkf 
po cenach przystępnych. Fr. Korpak i 
Pogoń Baala®.

ll
ss jzwrotem kosztów ogłoszenia u p»B* 
Adamoiyka ul. Klircentowska dom Łady. 
m  “TTZ*'' górniozo-ezosowo droga1 
i  tjl-il  silft. „ j  ,  wieloletnią praktj' 
kq joiiuknja odpowmdaiego zajęcia. Wi»" 
domość „Iskra""® BcdEinie dla tachnikj
7  r r m o ł  paszport no unię Ltd»* 

tlicfit Sentlrowicz wydany pr«e! 
władze Eiomieckie.
i i „  •, „ I  paszport ns imię Abrash* 

ma Icka s Jjfodrzejowswf'
dany przez w ładze n iem ieck ie

P*szP<>rt wydany p « ej  
/ j c t b ’ 9  władzs niemieckie 51
Gliwicach aa im ię Leona Litewki

Baczność! ' £
ak ie  pod ług najn ow szych  m odeli. Sak** 
m ęsk ie  i dziecinne M odrzejew ska Ni f i  
w  podwfirzu Bergm an.

atatafctes I w f f a w m  W l l w


